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PO ZJEŹDZIE DELEGATÓW
Zjazdy Delegatów Związku Organizacyj P rze­

myślu Graficznego w Polsce były tym czynnikiem, 
który po położeniu pierwszych podwalin pod 
ustrój organizacyj naszych powodował nas do zda­
wania sohie sprawy z zabiegów naszych, czynio­
nych około ohrony i kształtowania się warunków 
w przemyśle naszym.

Ostatni Zjazd, odbyty dnia 3-go czerwca b. r. 
we Lwowie wybiegł daleko poza szablon zjazdów 
dotychczasowych. Poza sprawozdaniami i szere­
giem referatów, obrazujących pracę naszej organi­
zacji, usłyszeliśmy zasadniczy referat p. Prezesa 
Lucjana Bogusławskiego o celach i zadaniach na­
szego Związku.

Referat ten stanowić będzie w historji naszej 
oiganizacji osobną kartę, stanie się on na długie 
lala wskaźnikiem orjentującym, w jakim kierunku 
należy nam pójść i jak pracować.

Nowela do Ustawy Przemysłowej nakłada na 
nas nowe obowiązki, ale daje nam także nowe 
możliwości pracy. Tak p. Prezes Bogusławski jak 
i ogół delegatów wypowiedział się za wprowadze­
niem do organizacji naszej przymusu organizacyj­
nego. Niestety niechęć, abnegacja i opór wielkiej 
ilości zakładów sprawiły, że organizacja nasza mu­
si wykorzystać przywilej nowej Ustawy Przemy­
słowej i wprowadzić na terenie poszczególnych 
województw przymus organizacyjny.

Przymus, więc zasadniczo nowe ułożenie sto­
sunków, wymaga jednakże już dziś poważnych 
przygotowań. W skład Związku Organizacyj wcho­
dzi chwilowo siedem korporacyj. Statuty i ustawy 
tych zrzeszeń są różnorodne. Przed Związkiem sta­
je wobec tego w pierwszym rzędzie sprawa ujedno­
licenia statutów wszystkich korporacyj, dostosowa­
nie tychże nietylko do wymogów nowej Ustawy 
Przemysłowej ale przedewszystkiem do potrzeb za­
kładów opartych na zdrowy-ch i realnych podsta­
wach pracy. Walne Zebranie Korporacji Wielko­
polskiej uchwaliło zmianę statutu, wprowadzającą 
progresję głosów, t. zn. ilość przysługujących gło­
sów uzależniono od wysokości opłacanych składek.

Tego rodzaju zmianę należy wprowadzić w statu­
ty wszystkich korporacyj i to bezwzględnie przed 
wprowadzeniem przymusu organizacyjnego.

Przed wprowadzeniem tegoż przymusu należy 
uregulować jeszcze szereg innych spraw, tyczących 
naszego życia zbiorowego. Zjazd poruczył już p. 
Prezesowi Pawłowskiemu poczynienie przygotowań 
nad opracowaniem ogólnopolskiego cennika płac. 
Cennik ten powinien objąć bezwzględnie teryto­
rium całej Polski i musi być zaprowadzony przed 
uzyskaniem przymusu organizacyjnego. Taksamo 
uregulowania czeka sprawa uczniowska. Może 
sprawę ułatwi a może nam utrudni przewidziana 
przez nową Ustawę Przemysłowę ingerencja izb 
przemysłowo-handlowych. Uważamy że nim izby 
poszczególne zajmą w sprawie tej zdecydowane 
stanowisko, korporacje powinny opracować jedno­
lity plan, obejmujący przyjmowanie, kształcenie 
i wyzwalanie uczniów.

To byłyby cele wytknięte na najbliższą przy­
szłość, cele niecierpiące zwłoki. Wskazał na nie 
w swym referacie p. Prezes Bogusławski i nie wąt­
pimy, że już w najbliższym czasie zbierze się Za­
rząd Związku, by projekty p. Bogusławskiego 
wprowadzić w czyn.

Lecz nietylko na powyższycli zadaniach powin­
na się praca nasza skonsolidować. Najpoważniej­
szą bolączką naszą jest dziś sprawa cen za prace 
drukarskie, sprawa ofert. Wzajemnie się podbija­
my, kalkulujemy nieracjonalnie, przeważnie ze 
stratą. To musi ulec zasadniczej zmianie. Wspólny 
cennik płacy może wiele uregulować, lecz zła nie 
usunie. Nasz zachodni sąsiad wskazał nam w tym 
wypadku drogę. Opracowany przez organizację 
cennik, musi być drogą rygoru związkowego prze­
strzegany. Będziemy musieli stworzyć śród siebie 
instancję, której wolno będzie zajrzeć w nasze ra ­
chunki, w nasze prace, której wolno będzie wy­
tknąć nam nasze błędy, której wolno będzie nakła­
dać na niesumiennych kolegów kary. Nad stworze­
niem tego rodzaju instancji, która twardą siłą bę­
dzie pilnowała naszego dobra, trzeba nam będzie 
poważnie się zastanowić. ,  K K
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KOM UNIKATY
K o r p o r a c j i  p r z e m y s ł o w c ó w  g r a f i c z n y c h

WOJ. KRAK O W SK IEGO  Z SIEDŹ. W  KRAK O W IE

VII W ALNE ZGROMADZENIE
W niedzielę dnia 18-go marca 1934 r. o godz. 11 

przed poi. odbyło się w lokalu Korporacji przy 
ulicy Jagiellońskiej 11, VII Walne Zgromadzenie 
Korporacji Przemysłowców Graficznych Woj. K ra­
kowskiego z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia,

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu,
3. Sprawozdanie ze Szkoły Zawodowej,
4. Sprawozdanie kasowe,
5. Sprawozdanie Komisji kontrolującej,
6. Budżet na rok 1934,
7. Wybory uzupełniające do Zarządu,
8. Wnioski członków.

Obecni byli pp. Bierowski, Filipowski, Gott- 
lieb, Lehrhaft, Lenkowicz, Madejski, Mermelstein, 
Pruszyński, Rippner, Telz, Tómóri, Zemanek i Zie­
liński.

Zebranie zagaił starszy Korporacji p. Paweł 
Madejski, przedstawiając zebranym delegata Za­
rządu miejskiego p. Naczelnika Dr. Kubalskiego.

Na wniosek p. radcy Gottlieba przyjęto proto­
kół z poprzedniego Walnego Zgromadzenia Le-'. 
odczytania, ponieważ wszyscy członkowie otrzy­
mali drukowany protokół.

P. Madejski zdaje sprawozdanie z czynności 
Zarządu za rok ubiegły. Przyjęto trzecb nowy ch 
członków a to: Bci Skrudlik —  Jasło, J. Kuśnierza 
-— Biała, R. Hoffmana —  Żywiec. Członkowie Za­
rządu wzięli udział w Walnym Zjeździe Delegatów 
Związku w Katowicach, pozatem w czterech posie­
dzeniach Zarządu Centralnego w Katowicach, P o ­
znaniu, Toruniu i Warszawie.

Na tych posiedzeniach omawiano między inne- 
mi przesłany przez Ministerstwo Oświaty do zao- 
pinjowania programu ustroju szkół graficznych. Mi­
nisterstwo uwzględniało opinję Zarządu Central­
nego i według niego opracowało ogólne tezy ustro­
ju tych szkół. Zarząd Centralny Związku Korpora- 
cyj Graficznych zgodnie z uchwałą powziętą na 
zjeździe w Katowicach złożył w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu w dniu 23. VI. 1933 obszerny 
memorjał tyczący koncesjonowania przemysłu gra­
ficznego. Dalej na audjencji u p. Ministra złożono 
powtórnie memorjał z postulatami koncesjonowa­
nia i przymusowego zrzeszenia się przemysłu gra­
ficznego. Sprawa jest na najlepszej drodze do rea­
lizacji i głównem zadaniem tak Zarządu Korpora­
cji jak i Centralnego Związku w Warszawie jest 
pchnięcie koncesjonowania na pożądane tory.

W dyskusji p. Telz wspomina, że Sejm i Senat 
zostały zamknięte, więc i nowela do ustawy prze­
mysłowej się odwlecze, nawet gdyby się nowela 
ukazała to i tak zapewne trzeba będzie czekać na 
rozporządzenie wykonawcze, jednakże niezależnie 
od zmiany noweli domagać się będziemy specjal­
nej ustawy graficznej.

Następnie p. Telz zreferował sprawę ubezpie­
czenia od wypadków. W związku z nową ustawą 
o ubezpieczeniach społecznych zakłady graficzne 
zaliczono do III. kat. 12 klasy niebezpieczeństwa. 
Do 31. XII. 1933 Zakłady graficzne płaciły prze­
ciętnie 0,45 zł od 100,—  zł. Obecnie płacą 1,02 zl 
czyli podwyżka wynosi około 133%. W związku 
z tern Zarząd Korporacji odniósł się do Centrali 
z prośbą o interwencję. Zarząd Centralny jednak­
że odpowiedział, że już Izby Handlowe oponowały 
przeciw projektowi tej ustawy, lecz władze tego 
nie uwzględniły. Pozostaje tylko członkom wno­
szenie indywidualnych odwoływań.

Po krótkiej dyskusji sprawozdanie Zarządu 
przyjęto.

W ubiegłym roku p. radca Anczyc obchodził 
jubileusz 50-cio lecia pracy na polu drukarstwa. 
Zgodnie z życzeniem Jubilata nie urządzono żad­
nych uroczystości, wręczono mu jedynie adres pod­
pisany przez członków Korporacji oraz adres pod­
pisany przez wszystkie Korporacje w Polsce, prze­
słany przez Związek Centralny. Ponadto członko­
wie naszej Korporacji zebrali między sobą kwotę 
zl 2.272,— na fundusz stypendyjny imienia jubi­
lata dla uczniów krakowskiej szkoły zawodowej 
dla grafików. Po omówieniu zasług Jubilata poło­
żonych dla drukarstwa polskiego, uczczono Go 
przez powstanie.

Również delegat Władzy przemysłowej p. Na­
czelnik Dr. Kubalski przyłącza się do wyrazów hoł­
du dla p. radcy Anczyca. Oświadczenie to przyję­
to oklaskami.

W bieżącym roku przypadł jubileusz p. Paw­
łowskiego. Położył on wielkie zasługi dla organi­
zacji przemysłu drukarskiego, ponieważ zainicjo­
wał powstanie Związku Centralnego. Wszystkie 
Korporacje graficzne w Polsce złożyły mu wspól­
ny adres i przesłały mu życzenia. Jubilata uczczo­
no przez powstanie.

Następnie omawia przewodniczący sprawę 
szkoły zawodowej. Drukowane sprawozdanie otrzy­
mali wszyscy członkowie. Do roku 1932/33 włącz­
nie, Korporacja pokrywała częściowo koszty utrzy­
mania szkoły. Wynosiło to 5.000— 7.000 zł rocznie. 
Ponieważ jednak w roku szkolnym 1932/33 kie­
rownik szkoły przyjął dużo uczniów innych zawo­
dów, tak, że ta szkoła przestała być czystą szkołą 
dla grafików, Korporacja po zawiadomieniu Władz 
przestała płacić od września 1933 roku. Skutek 
jest taki, że teraz są w szkole sami graficy. Spra­
wozdanie przyjęto do wiadomości.

Po złożeniu sprawozdania kasowego, p. Bie­
rowski imieniem Komisji rewizyjnej oznajmia, że 
skontrolowano wszystkie książki, kwitarjusze, do­
wody kasowe i kasę i znaleziono wszystko w naj­
większym porządku. Stawia więc wniosek o udzie­
lenie Zarządowi absolptorjum. Wniosek jednogło­
śnie przyjęto.

Przewodniczący referuje dalej budżet na rok 
1934, który przyjęto bez zmian i przystąpiono do 
wyborów. Na skrutatorów powołuje przewodniczą­
cy pp. Bierowskiego i Rippncra.
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W wyniku wyborów na członków Wydziału 
13-cie głosów oddano na pp. W. Anczyca, J. Fili­
powskiego, Z. Gotlieba i F. Zemanka. Na zastęp­
ców 12-tu głosami wybrano pp. F. Korczyńskiego 
i J. Rippnera.

Następnie wybrano przez aklamację do Wy­
działu dla spraw uczniowskich pp. W. Anczyca, Z. 
Gottlieba i F. Zemanka, do Wydziału kalkulacji 
zawodowej pp. S. Bicrowskiego, N. Telza, F. Ze­
manka, do Sądu polubownego pp. P. Madejskiego, 
J. Filipowskiego, N. Telza i W. Tómóriego. Do Ko­
misji rewizyjnej pp. S. Rierowskiego, H. Mermel- 
steina i W. Tómóriego.

Zarząd Korporacji na rok 1934 przedstawia się 
następująco:

S t a r s z y  K o r p o r a c j i :  Paweł Madejski;
Z a s t ę p c a :  Napoleon Telz;
P o d  s t a r s i :  Franciszek Zieliński, Zygmunt 

Gottlieb;
W y d z i a ł  : Wacław Anczyc, Józef Filipow­

ski, Zygmunt Gottlieb, Franciszek Zemanek;
Z a s t ę p c y :  Feliks Korczyński, Jakób Rip- 

pner;
K o m i s j a  R e w i z y j n a :  Stanisław Bie-

rowski, H. M. Mermelstein, Władysław Tómóri.
Po wyborach P. Prószyński stawia wniosek 

o złożenie podziękowania P. Madejskiemu, który 
zawsze służy członkom z uszczerbkiem własnych 
interesów. Wniosek przez aklamację przyjęto.

Następnie po dłuższej dyskusji, w której za­
brali glos wszyscy niemal obecni, postanowiono 
wszcząć akcję za pozyskaniem nowych członków. 
Zyskają na tem nowi członkowie, bo organizacja 
może w ich interesie występować, zyska i organi­
zacja, bo jej glos będzie bardziej uwzględniany. 
Dalej postanowiono wyszukać odpowiedniejszy lo­
kal. w którymby się można częściej schodzić.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Paweł Madejski
Starszy K orporacji

JUBILEUSZE
W dniu 1 czerwca obchodził p. B r o n i s ł a w  

G r u s z c z y ń s k i  jubileusz 50-letniej pracy w za­
wodzie graficznym.

Jubilat urodził się w dniu 6. października 1869 
roku. Po ukończeniu szkoły miejskiej w Poznaniu 
rozpoczął naukę jako składacz i maszynista dnia 
1 czerwca 1884 r. w drukarni J. Fr. Tomaszew­
skiego, w której wychodził wówczas „Przyjaciel 
Ludu". Naukę ukończył jednak w drukarni Fr. 
Chocieszyńskiego, ówczesnego wydawcy „Wielko­
polanina", gdzie pracował do roku 1890.

Pełen zapału i chęci poznania świata i ludzi 
wy wędrował w grudniu 1890 roku do Bochum 
w Westfalji, gdzie walnie przyczyni! się do powsta­
nia pierwszego pisma polskiego na obczyźnie „Wia­
rusa Polskiego", którego nietylko składał i druko­
wał, lecz był również jego redaktorem odpowie­
dzialnym. Wiedziony tęsknotą za miastem rodzin- 
liem wrócił do Poznania i rozpoczął pracę w dru­

karni W. Deckera, w której pracował do roku 1899. 
Następnie przez pewien okres czasu praco­
wał w drukarni „Dziennika Poznańskiego", dalej 
w drukarniach: „Posener Neueste Nachrichten", 
B. Kapeli, w drukarni „Praca", Merzbacha, w dru­
karni św. Wojciecha. Za pracę w zakładach gra­
ficznych Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. VII 
przyznano mu Odznakę Pamiątkową Wojsk Pol­
skich. W roku 1923 objął posadę kierownika 
w drukarni „Pol", poczem w rok później w tym 
samym charakterze zaczął pracować w Drukarni 
Poznańskiej, skąd wkrótce przeszedł do Drukarni 
Polskiej jako składacz ogłoszeń. W roku 1925 ob­
jął stanowisko korektora i rewizora w drukarni 
„Concordia", skąd po pewnym czasie przeszedł do 
drukarni „Poradnika Gospodarskiego" jako me- 
trampaż. Od 2 stycznia 1926 r. rozpoczął pracę 
w Drukarni Polskiej, gdzie pracuje do dnia dzi­
siejszego jako korektor.

W życiu społecznem, kulturałnem i narodowem 
brał Jubilat czynny udział, zyskując wiele uznania 
i odznaczeń.

Jubilat był przez kilka lat gorliwym współpra­
cownikiem naszego pisma, umieszczając na jego ła­
mach liczne artykuły tecłmiczno-zawodowe, zaco 
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu przyznała mu 
w styczniu 1926 roku dyplom honorowy.

Zacnemu Jubilatowi składamy na tej drodze 
życzenia, by w dalszej zbożnej i pełnej zasług p ra­
cy cieszył się czerstwem zdrowiem po jaknajdłuż-
sze lata. * „*

W połowie czerwca obchodził p. B i s k u p s k i  
A n t o n i  jubileusz 45-letniej pracy w zawodzie 
graficznym a 25 - lecia pracy w wydawnictwie 
„Dziennika Poznańskiego". Urodzony dnia 2 stycz­
nia 1874 r. w Poznaniu, po ukończeniu szkoły 
wstępuje w naukę do wówczas znanej drukarni 
Krzyżankiewicza, wydawcy „Gazety Poznańskiej". 
Po czteroletnim terminie w czarnej sztuce przeno­
si się w r. 1895 do drukarni „Posener Morgen- 
Zeitung", a stąd po rocznej pracy do drukarni 
Knapowskiego, wydawcy „Postępu". Po przepra­
cowaniu 9 lat w tym wydawnictwie początkowo 
w charakterze składacza, później metrampaża i re­
daktora odpowiedzialnego, wyjeżdża na Kujawy 
do „Dziennika Kujawskiego". Wraca niebawem do 
rodzinnego miasta, gdzie pracuje w drukarni „Św. 
Wojciecha". W roku 1906/7 widzimy go w Gru­
dziądzu w wydawnictwie Kulerskiego, wydawcy 
„Gazety Grudziądzkiej", lecz i tutaj się nie zagrze­
wa, bo po U/2 roku wraca ponownie do Poznania 
obejmując stanowisko metrampaża w drukarni 
Milskiego, wydawcy „Gońca Wielkopolskiego". 
14 czerwca 1909 roku przenosi się do wydawnic­
twa „Dziennika Poznańskiego" w którem pracuje 
jako składacz nieprzerwanie do dziś przez 25 lat. 
Poza pracą zawodową oddaje się Jubilat pracy 
obywatelskiej i społecznej. Do licznych życzeń zło­
żonych Jubilatowi przez grono kolegów i przełożo­
nych, dołącza redakcja naszego pisma „Ad multos 
anuos"!
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WYSTAWA PAŃSTW OW EJ SZKOŁY 
SZTUKI ZDOBNICZEJ W POZNANIU

Rok rocznie organizuje P. S. S. Z. w Poznaniu 
wystawę prac uczniów i uczenie z okazji zamknię­
cia roku szkolnego. Wystawa tegoroczna, czter­
nasta z rzędu, daje przejrzysty pogląd na owoce 
całorocznej pracy.

Wydział grafiki pokazał w tym roku swój bo­
gaty dorobek. Widzimy więc prace wykonane z ra ­
cji „Tygodnia Książki Polskiej", w którym to „Ty­
godniu" wydział grafiki brał żywy udział wyko­
nując kilkadziesiąt transparentów, wszystkie pla­
katy na wystawę itd. W dziale introligatorstwa 
wystawiono cały szereg eksponatów z wystawy 
urządzonej w T. K. P. przez Księgarnię Górski 
i Tetzlaw w Poznaniu. Na wystawie zwraca uwa­
gę prawie dwumetrowa tablica z wypisanym styli- 
stycznem pismem w dwuch kolorach wierszem 
Stan. Wyspiańskiego „Pociecho moja, ty książecz­
ko...". Tej samej uczcnicy J. Szpakowskiej jest 
prosta, a jednak w poważnym stylu utrzymana ta­
bliczka z przemówieniem —  wypisanem również 
w dwóch kolorach — przedstawiciela m. Pozna­
nia nad trumną piewcy wielkopolskiego Romana 
Wilkanowicza.

Z plakatów, a wystawiono ich bardzo dużą 
ilość, świadczących o wyczuciu współczesności 
zwracają uwagę: „Mecz bokserski Polska— Niem­
cy", „Robur" ujęty prosto i dekoracyjnie oraz 
„Świat dziewcząt" wytworny i szlachetny. Poza 
projektami widzimy też na wystawie wykonane

II. ZGLINSKI

H ISTO RJA  DRUKÓW LITURGICZNYCH
(Ciąg dalszy z nr. 11)

YI. D r u k a r z e  l i t u r g i c z n i
W międzyczasie zmieniają się stosunki rodzin­

ne. W roku 1826 przenosi się Fryderyk do Ratyz- 
bony, otrzymuje nową koncesję i kładzie kamień 
węgielny pod słynne dziś na cały świat wydaw­
nictwo druków liturgicznych Pusteta w Ratyzbonie. 
I tutaj sprzyja mu fortuna. Nowy zakład rozwija 
się ponad wszelkie oczekiwania; wydaje popularne 
i ściśle naukowe dzieła w dużej ilości. W 30 lat 
po założeniu ukazuje się pierwszy katalog tej firmy 
•—■ bardzo wielostronny — , w którym głównie re­
prezentowana jest historja i katolicka teologja.

Odtąd datuje się niebywały rozwój przedsię­
biorstwa. W roku 1833 posiada Pustet już własny 
„dom" w Ratyzbonie,w którym zmontowano pierw­
sze prasy pospieszne. W roku 1836 buduje w Alting 
papiernię, którą powiększa w roku 1859 celem 
podwyższenia produkcji. Dwie maszyny wyrabiają 
papier rotacyjny, który w krótkim czasie —  ze 
względu na swą dobroć i jakość —  zjednywa sobie 
licznych odbiorców. Do tych dwuch przedsię­
biorstw dołącza Pustet kopalnię węgla brunatnego, 
eksploatowaną do roku 1878. Nad sprawną pracą

w szkole względnie na prasie litograficznej 
plakaty jak np. na wystawę „Krzewienia miłości 
przyrody", „Bal bridżowy", „prasowy" i t. d.

Z dziedziny użytkowej grafiki mamy cały sze­
reg dobrych prac jak exlibrisy, nagłówki, okładki, 
po większej części już wykonane dla klientów 
Szkoły. Zwracają uwagę prace konkursowe jak np. 
znak dla L. O, P. P. i innych instytucyj. Jedną 
z najoryginalniejszych prac jest teczka barwnych 
rysunków p. t. „Wiosna w mieście" p. Powidzkiej, 
wykonana w ciekawej technice przebijania su­
chym pendzelkiem przez kanwę. Niemniej cieką- 
wem rozwiązaniem jest elementarz barwny, praca 
zbiorowa uczniów.

Poza grafiką użytkową widzimy dużo pjrac 
z czystej grafiki i w wszystkich technikach jak 
drzeworyt, linoryt, litografję i wszelkie odmiany 
druku głębokiego. W litografji zwraca uwagę te­
ka „Grodzisk w Grafice" w Cz. Borowczyka, za­
wierająca liczne plansze z zabytkami starego Gro­
dziska. W akwaforcie wyróżniają się śmiałe w uję­
ciu prace Grzegorzewskiego.

Kierownikiem wydziału grafiki jest znany na 
terenie naszym prof. Jan Wroniecki, mający do 
pomocy prof. K. Mondrala, który równocześnie 
prowadzi kurs liternictwa, a który przechodzą 
wszyscy bez względu uczniowie kursu wstępnego.

Cała wystawa świadczy o pięknym rozwoju 
P. S. S. Z. w Poznaniu oraz o jej wysokim pozio­
mie artystycznym. W roku przyszłym, kiedy to 
Szkoła obchodzić będzie 15-lecie swego istnienia, 
projektowana jest wystawa, zakrojona na większą 
skalę, z całego dorobku piętnastoletniego, (zg).

tych trzech przedsiębiorstw czuwa niezmordowa­
ny Fryderyk.

Przejście z literatury teologiczno-katechetycz- 
nej do liturgicznej, która uchodziła w sztuce dru­
karskiej za najprzedniejszą pracę, oto dalszy krok, 
który w roku 1845 podejmuje Pustet i który przy­
sparza firmie jego rozgłos światowy. Druk książek 
liturgicznych w Bawarji, mało, w calem państwie 
był na mocy przywileju cesarskiego monopolem 
założonej w roku 1593 „Typografja ducalis" (póź­
niej drukarnia Kósel) w Kempten. Monopol ten 
przeszedł po sekularyzacji klasztoru na spadko­
bierców i trwał do roku 1806.

Druk mszałów i brewjarzy połączony z dużemi 
kosztami, dalej konkurencja wspomnianej wyżej 
drukarni w Kempten, trudności techniczne, na któ­
re się składał specjalny rodzaj czcionek, nieod­
zowny druk na czarno i czerwono, wreszcie pietyzm 
i dokładność, z jaką oddać należało tekst, oto 
wszystko, co staje przed Pustetem z chwilą po­
święcenia się tej gałęzi drukarstwa. Z tych licznych, 
trudności wywiązuje się wprost świetnie i wydaje 
już 21 maja 1846 roku ilustrowany stalorytami 
mszał, aprobowany przez biskupa Yalentina. P a ­
pież Pius IX w dowód uznania nadaje Pustetowi 
złoty medal. O wiele lepszy sukces materjalny osią­
ga drugie wydanie mszału, redagowanego przez dr.
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UKŁAD KOLUMNY DRUK A RSK IEJ 
PRZY FORMATACH NORMALNYCH

Układ kolumny drukarskiej w oigólności zależ­
ny jest zarówno od formatu papieru jak i od ro­
dzaju wzgl. przeznaczenia druku (np. wydawnic­
twa książkowe, czasopisma, prospekty, formula­
rze itp.). Zadrukowana stronica papieru wykazy­
wać może zatem mniejszy lub większy margines.

Kolumna drukarska zawierać może jeden lub 
kilka łamów (szpalt). Szerokość łamów winna 
mierzyć nie mniej niż 3 konkordance (12 cycer), 
a nie przekraczać 7 konkordanców (28 cycer). Nor­
ma ta podyktowana jest względami higjeniczne- 
mi, albowiem za wąski łam nuży wzrok zbyt czę- 
stem przesuwaniem oczu do następnego wiersza 
i męczy umysł, przez częste odrywanie się od to ­
ku treści, zaś szerszy od tej normy łam męczy 
wzrok w czasie czytania rzadkością przerw przy 
przesuwaniu oczu do następnego wiersza. Zbyt 
mały stopień pisma oraz przedługie ustępy potę­
gują znacznie tę dolegliwość.

Także i wysokość kolumny ma zakreślone swe 
granice wielkością formatu papieru, zależnie od 
potrzeb praktycznych. Zaznaczyć tu  należy, że 
zbyt wielkie formatem wydawnictwa nie są wy­
godne w posługiwaniu się niemi. Nieporęczność 
ich polega szczególnie na tem, że przy czytaniu 
trzeba je często przesuwać, aby dostosować od­
ległość druku od oka.

Dowolność stosowania wymiarów kolumny dru­
karskiej przy formatach nieznormalizowanych jest

Schmitza. Krótko potem inicjuje wydanie brewja- 
rza, który również redaguje i który ukazuje się „ad 
usum itinerantium“ (do użytku podróżujących. 
Wreszcie w roku 1858 ukazuje się diurnal (diurna- 
le), bardzo wdzięczny artykuł nakładowy.

W ślad za pierwszemi drukami liturgicznemi 
idzie propaganda na rzecz śpiewu liturgicznego. 
W roku 1853 ukazuje się „Euchiridion chorale14, 
a w 1850 pierwszy tom „Musica divina“ , zbiór 
prawdziwej muzyki kościelnej na cały rok. Tom 
ten zawiera 12 czterogłosowych mszy; drugi (1852) 
czterogłosowe motety i trzeci (1856) śpiewy nie- 
szporne. Od 1 stycznia 1866 roku wydaje Pustet 
„Fliegende Bhitter fur die katholische Kirchen- 
musik11 (pismo poświęcone katolickiej muzyce ko­
ścielnej). a od 1 stycznia 1868 r. perjodyk „Musi­
ca Sacra11.

Po 34 latach bardzo intensywnej i mrówczej 
pracy w Ratyzbonie, w którym to okresie wydał po­
za muzykaljami kościełnemi 1300 dzieł, składa 
Fryderyk Pustet cały ciężar na barki młodszych 
sił. Dnia 23 lipca 1860 roku obejmuje najstarszy 
syn F r y d e r y k  dział liturgiczny, K l e m e n s  
kierownictwo papierni, trzeci natomiast K a r o l  
administrację całości.

Ojciec natomiast zatrzymuje dla siebie nabytą 
w Sulzbach w roku 1854 księgarnię, k tórą po

bardzo wielka. O ile drukarz posiada odpowied­
nie wyczucie piękna i estetyki w stosunku do za­
drukowanej płaszczyzny papieru (obojętnie jakie­
go formatu), jest sprawa w porządku. Ale ileż to 
oficyn, nie mówiąc już o klienteli, grzeszy b ra ­
kiem elementarnych zasad w tym względzie.

Inaczej natomiast ma się rzecz przy stosowa­
niu normalnych formatów papieru. Tutaj, by za­
pobiec dowolności, opracowała Komisja Normali­
zacji Druków i Wydawnictw Państwowych przy 
Prezesie Rady Ministrów w porozumieniu z Pol­
skim Komitetem Normalizacyjnym dane wytycz­
ne, regulujące kwestję wymiaru kolumny drukar­
skiej. Wytyczne te obowiązujące są dla wszyst­
kich wydawnictw urzędowych za wyjątkiem wy­
dawnictw specjalnych, jak np. artystycznych, p ro­
pagandowych, reklamowych i t. p.

Unormowanie sprawy wymiarów kolumny dru­
kowej przy formatach normalnych ma doniosłe 
znaczenie dla ruchu wydawniczego i winno prze­
niknąć jaknajszersze koła drukarskie. Na czem 
ono polega, omawiamy poniżej według danych 
wspomnianej Komisji Normalizacji Druków i Wy­
dawnictw Państwowych.

Przy kolumnie drukarskiej na formacie A 4 
przewiduje się trzy sposoby zapełnienia kolumny 
układem, a mianowicie jedno-, dwu- lub trzyła- 
mowym. Układ jednołamowy przeznaczony jest 
dla tabel i rycin, które nie mogą się zmieścić 
w wymiarach łamów niniejszych.

dwóch latach sprzedaje i przenosi się do Mona- 
chjum. Tu zakłada drukarnię podręczników szkol­
nych, którą rozbudowuje do niebywałych rozmia­
rów. W roku 1874 zupełnie wycofuje się z życia 
wydawniczego, a w 1876 jest świadkiem 50-lecia 
założonej przez siebie firmy w Ratyzbonie. Umie­
ra 6 marca 1882 r. mając lat 84.

Plony pracy ojca zbierają synowie i następcy. 
Główną uwagę zwraca Fryderyk (II) na świetne 
wykonanie ksiąg liturgicznych, przedewszystkiem 
zaś na piękno czcionek. Czytamy u Denka (Pustet, 
Yater und Solin, Regensburg 1904) na str. 81: 
„Jeszcze w roku 1860 podjął (Fryderyk II) dłuższą 
podróż do Francji celem zwiedzenia w Paryżu 
kilku drukarń i wyszukania pisma podobnego do 
pisma w wydaniach Plantina. Miało ono być zbli­
żone do czcionek XVI w. i zdradzać postęp now­
szych czasów. Po mozolnych poszukiwaniach i ba­
daniach natrafił wreszcie w pewnej bibłjoteoe na 
bardzo piękne wydanie mszału z XVI w., k tó re­
go pismo mu się bardzo podobało, tembardziej, 
że bez trudności można je było zmodernizować 
bez obawy utraty właściwego charakteru. Różniło 
się ono od wszystkich nowoczesnych czcionek, by­
ło wyraźpe i czytelne i zapowiadało się jako pier­
wszorzędne pismo kościelne, potrafiące sobie za­
pewnić względy całego kleru. Pismo to kazał Pu-
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Dokładne wymiary kolumny na formacie A 4 
są następujące:
wysokość układu kolumny . . . .  133/4 konik.,
szerokość „ „ 1-łamowej 9V4 „

n it „ 2- „ 2 X 4 1/2 u
ii ii ii 3- „ 3X 3

Wymiarom tym odpowiadają następujące m ar­
ginesy:

margines wewnętrzny (grzbietowy) 14 mm
„ g ó r n y .......................................... 20 „
„  z e w n ę t r z n y ............................... 25 „
„  d o l n y .......................................... 30 „

Marginesy między poszczególnemi lamami prze­
widziane są:

przy 2-lamowej kolumnie . . 1 cycero
„ 3- -i u 1 nonparel

Szerokość łamu 41/, korikordancowego z ukła­
du dwułamowego (format A 4) znaleźć może za­
stosowanie przy innych formatach, a mianowicie: 
przy formacie A 2 —  w układzie 4-łamowym,

ii ii A 3 „ ii ó- ii
Ą f. __ i

99 99 , , ,  J .-

Jak widzimy, normę w układzie wydawnictw 
stanowi lam 41/2 konkordancowy (18 cycer), który 
słusznie nazwać możemy łamem znormalizowa­
nym. Łam ten posiada tę ważną dla wydawnictw 
zaletę, że po wydrukowaniu, ten sam układ dru­
karski może być zużyty powtórnie do druku tej 
samej treści na innym formacie papieru (odbitki, 
wyciągi i t. p.).

Jako szczególnie doniosły objaw uważa siię nor­
malizację łamu w administracji publicznej, gdzie

dzięki temu przepisy i instrukcje, ogłaszane w pu­
blikacjach o formacie A 4, mogą być przedruko­
wane bez powtórnych kosztów układu na kieszon­
kowym formacie A 6, bardzo wygodnym i poręcz­
nym przedewszystkiem dla pełniących służbę poza 
bi u rem f unk c j ona r j us z ó w.

Szerokość łamu na 6 konkordanców (24 cycer) 
stosować należy p r z y  formacie A 5.

Używanie formatów normalnych papieru do­
zwala nam przeto stosowania i układu znormali­
zowanego o następującej szerokości łamów: 

przy formacie A 2 . . . 4^2  konkord.
„ „ A 3 . 4 1 / 2 ,,
„ „ A 4 . 4 1 /2 „
ii ii A 5 . . .  o ,,
., ,, A 6 41/2  ,,

Normalizację szerokości łamów, a temsamem 
i kolumny drukarskiej, przyjmą (wzgl. już częścio­
wo przyjęły) szerokie koła zawodowe z żywem 
zadowoleniem. Życzyć przytem należy, by sprawa 
ta, przy coraz większem przenikaniu zrozumienia 
(oby jaknajprędszem i najszerszem!) dla formatów 
normalnych papieru, znalazła rychło ogólne za­
stosowanie. H 0rsk i

Zapoznawajcie Swych Kolegów, Znajomych  
i Pracow ników  z „Przeglądem  Graficznym,  
W ydaw niczym  i Papierniczym"', pozyskując  

nowych Abonentów!

stet sfotografować, alfabet wysłał do odlewni 
czcionek, by na własny koszt zamówić matryce 
do niego. Po kilku latach zamówił je dla swojej 
drukarni we wszystkich stopniach.“

Powrót do starej, pięknej czcionki stanowił 
rewolucję w drukarstwie, której wszyscy przykla- 
srięli. Temsamem zaszeregował się Pustet do tych 
drukarzy-bibljofilów, którzy na przełomie XIX wie­
ku używali stare czcionki w wykonaniu nowocze- 
snem i zapoczątkowali odrodzenie artystycznego 
księgarstwa.

W roku 1862 wydaje mszał o formacie 8°, tło­
czony na czarno i czerwono na specjalnie sprowa­
dzonej maszynie do tłoczenia dwoma kolorami, 
dalej brewjarz (4°), oraz mszał (duże folio). W ro­
ku 1862 udaje się do Rzymu i wręcza papieżowi 
Piusowi IX piękny mszał (duże folio) z r. 1858. 
Przy tej sposobności zostaje mianowany „typo- 
graphus apostolicus“ (drukarzem apostolskim).

Dnia 16 kwietnia 1866 roku zakłada Pustet 
własne ognisko domowe. Pojmuje za towarzyszkę 
życia Teresę Huber, córkę właściciela księgarni 
nakładowej „Kósel“ w Kempten. Pięć dni przed­
tem aprobuje Kongregacja Obrządków w Rzymie 
mszał w formacie m. folio i obiecuje roztaczać 
opiekę nad wydawnictwami liturgicznemi Pusteta

oraz dopilnować rewizji, W roku 1869 wydaje on 
podobny mszał w 4°, również aprobowany przez 
władze kościelne.

Firma zdobywa dalsze sukcesy. W roku 1868 
otrzymuje na lat 30 (w roku 1898 na dalszych 20) 
przywilej drukowania książek chóralnych, a szef 
jej zaszczytny tytid „typographus Sacrorum Ri- 
tiium Congregationis“ (drukarz Kongregacji Św. 
Obrządków). W roku 1872— 73 ukazuje się gra- 
duał rzymski w 2 tomach, 1879— 1885 antyfonarz 
i psałterz w 3 tomach i liczne książki chóralne 
w wydaniach wielkich i podręcznych, opartych na 
t. zw. „Editio Medicaea“ (wydaniu Medyceuszów).

Rroni się przeciw zakusom brudnej konku­
rencji zagranicznej; walka ta ustaje z chwilą 
zamianowania Pusteta Rycerzem orderu Piusa, 
a na wszelkich wystawach, na których ta zasłużo­
na firma bierze udział, odznaczona zostaje naj- 
wyższemi nagrodami: w roku 1 8 6 5  w Dublinie,
18 6 7  i 19 0 0  w Paryżu, 1 8 7 0  i 1 8 8 8  w Rzymie, 
18 7 3  w Wiedniu, 18 8 2  i 1 8 9 6  w Norymberdze, 
1 8 8 4  w Rouen, 1 8 8 5  i 1 8 9 4  w Antwerpji, 18 8 8  
w Monachjum i Melbourne, 1 8 7 3  w Chicago. 
W Ameryce posiada wydawnictwo Pusteta oddzia­
ły w Nowym Jorku, założony w roku 1 8 6 5  i w Cin- 
cinnati, 1 8 6 9 . (Ciąg dalszy nastąpi)
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NA M ARGINESIE NORM ALIZACJI 
KAJETÓW  SZKOLNYCH

Sytuacją stanu organizacji i współzawodnic­
twa konkurencyjnego w polskim przemyśle kaje­
towym zajmowaliśmy się ostatnio w nr. 6 naszego 
„Przeglądu Graficznego44 i wówczas już, przed 
czterema miesiącami, wskazywaliśmy na potrzebę 
corycblejszego, definitywnego załatwienia sprawy 
normalizacji zeszytów szkolnych, komplikującej do 
reszty położenie. W międzyczasie, istniejący stan 
niepewności przy mocnej postawie Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, sto­
jącego na gruncie wydanego w roku ubiegłym za­
rządzenia zapowiadającego wprowadzenie norma­
lizacji z początkiem roku szkolnego 1934/35, skło­
niło przemysł do przeprowadzenia wszelkich przy­
gotowań tak pod względem technicznym, jak za­
rezerwowania odpowiedniego zapasu surowca, czy­
li papieru w formatach znormalizowanych.

Przemysł a zwłaszcza firmy przodujące w tej 
branży, wiedzione były słuszną zresztą troską, by 
w obrotach handlowych nie nastąpiła przerwa, by 
w okresie rozwinięcia się pełnego sezonu tegorocz­
nego, nie dał się we znaki brak towaru, co wpły­
nąć mogłoby ujemnie na normalny bieg prac 
wstępnych w szkołach z zaczątkiem nowego roku 
szkolnego.

W trakcie dokonywanych przygotowań na pod­
łożu spodziewanej normalizacji zeszytów —  na 
krótko przed ukończeniem bieżącego roku szkol­
nego —  na skutek zbyt daleko posuniętej inge­
rencji kompetentnej władzy centralnej c o  d o  
u s t a l e n i a  c e n y  s p r z e d a ż n e j  wywołane 
zostały powikłania, wymagające całkowicie nowej 
orjentacji wytwórcy i kupca. Ministerstwo Oświaty 
bowiem, wbrew wszelkiej kalkulacji ustaliło cenę 
sprzedaży zeszytu znormalizowanego na 10 g r o ­
s z y  włącznie z 1 g r o s z e m  na budowę szkół, 
który to nowy podatek pośredni, ściągany miał być 
w formie znaczka.

Postawienie elementów branżowych przed fakt 
dokonany, potrzeba zachowania najminimalniejszej 
bodaj podstawy rentowności produkcji przy naj­
niższym zarazem stopniu procentowym za pośred­
nictwo zbytu dla kupiectwa, kwestje te stały się 
przedmiotem obrad całego szeregu ltonferencyj, 
zebrań i zjazdów odbytych w tempie przyspieszo­
nym i wśród atmosfery pewnego podniecenia. 
I trzeba było w granicach możliwości uzgodnić 
zaistniałą rozbieżność zapatrywań i poglądów.

W dniu 5 czerwca odbył się w Warszawie ogól- 
no-polski zjazd przedstawicieli przemysłu kajeto­
wego, który z przerwami obradował do 8 czerwca 
włącznie. W równym prawie że terminie przebywa­
ła w stolicy delegacja Stowarzyszenia Polskich 
Kupców Papierników oraz Stowarzyszenia H ur­
towników Papieru z Poznania, konferując wspól­
nie z Naczelnym Komitetem Zrzeszeń Gałęzi Pa- 
pierniczo-Piśmienniczej. Reprezentanci wymienio­
nych organizacyj zabiegali zarazem wspólnie na te­

renie Ministerstwa Oświaty w kierunku wskaza­
nych powyżej postulatów, ograniczonych do mini­
mum, ażeby w ciasnej zbyt ramie —  10 g r o s z y  
z a z e s z y t  —  z pewnemi nieuniknionemi ofiara­
mi pomieścić pozycje kalkulacji. Skoro upadł 
pierwszy projekt dotyczący warunków zbytu, 
a mianowicie obarczenia kupców zakupem 1-gro- 
szowych znaczków i naklejaniem na każdy zeszyt 
na rzecz Towarzystwa Popierania Budowy Szkól 
Powszechnych, postanowiono przelać funkcję tę 
oraz inkaso za znaczek na wytwórców z tem, że 
znaczek miał być bezpośrednio wdrukowywany na 
okładce.

„Im  głębiej w las —  tem więcej drzew44 —  n a ­
potkano na nową trudność . . . Celem ścisłej kon­
troli drukowanego znaczka, okazała się potrzeba 
zrzeszenia wszystkich fabrykantów kajetów i usta­
lenia jednolitej ceny sprzedażnej. Wysunięto zde­
cydowaną koncepcję: albo „Porozumienie wy­
twórców44 i zbyt zeszytów za pośrednictwem ku­
piectwa, albo powierzenie przez władzę centralną 
produkcji kajetów w formie monopolu specjalnej 
organizacji i dostarczenia kajetów wprost konsu­
mentowi z pominięciem całkowitem dotychczaso­
wej funkcji kupiectwa branży.

Wybrano drogę pierwszą, co nie napotykało na 
duże trudności natury technicznej ze względu na 

t, istniejące r e g j o n a l n e  z r z e s z e n i a  w y ­
t w ó r c ó w .  Poprzez opozycję przedstawicieli wy­
twórni zachodniopolskich broniących do ostatniej 
chwili zasady wolnej konkurencji, w dniu 8 czerw­
ca powołano do życia jako nadrzędną, centralną 
organizację w zakresie istniejących „Porozumień44 
„C e n t r o z e s z y t44 o charakterze kartelowym.

Członkami „Centrozeszytu44 stały się wszystkie 
zrzeszenia regjonalne a więc: Porozumienie wy­
twórców zeszytów na centralne i wschodnie woje­
wództwa, takież Porozumienie na terenie stołecz­
nego miasta Warszawy, dalej Porozumienie na 
województwo krakowskie, wreszcie Porozumienie 
na Wschodnią Małopolsltę i Zachodniopolskie P o ­
rozumienie Wytwórców Zeszytów. Zaistniał tedy 
w dziale przetwórczej produkcji papierniczej no­
wy, dalszy k a r t e l  b r a n ż o w y .

Na tem zakończono niejako tegoroczny, t r z e ­
c i  j u ż  z r z ę d u  etap pracy, n o r m u j ą c y  za­
sady i podstawy produkcji oraz zbytu z n o r m a ­
l i z o w a n y c h  kajetów szkolnych, gdy nagle 
przyniosła prasa telegramy, że Minister Oświaty 
c o f n ą ł  r o z p o r z ą d z e n i e  o normalizacji ze­
szytów. Z uwagi na to, że do dziś o f i c j a l n e g o  
p o t w i e r d z e n i a  ani  z a p r z e c z e n i a  po­
głoski tej niema, powstaje na rynku nowa niepew­
ność i chaos.

Dotychczasowy stan prawny przedstawia się 
następująco: Normalizację zeszytów szkolnych dla 
szkół powszechnych ustaliło postanowienie Mini­
sterstwa W. R. i O. P. z 17 maja 1932 ogłoszone 
w Dzienniku Urzędowym tegoż Ministerstwa w Nr. 
3 pozycja 28, z tem, że normalizacja ma być prze-
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prowadzona w roku szkolnym 1934/35. W Dzien­
niku Urzędowym Min. W. R. i O. P. Nr. 3 z dnia 
30 maja 1934 r. wprowadzono w życie uchwałą do­
tyczącą normalizacji zeszytów dla szkół ludowych.

Wprawdzie pod datą 14 czerwca r. b. nadeszły 
z Warszawy ponowne wiadomości, że Minister 
Oświaty p o s t a n o w i ł  cofnąć wprowadzenie 
v/ życie zarządzenia powyżej przytoczonego i z d e- 
c y d o w a ł, że żadnych specjalnych zarządzeń 
obowiązujących w przyszłym roku szkolnym nie 
będzie, lecz urzędowa publikacja tegoż zresztą po­
żądanego zarządzenia dotychczas się nie ukazała. 
Z kół zbliżonych do sfer rządowych utrzymuje 
się jednak twierdzenie, że Minister Oświaty w ter­
minie najbliższym wyda zarządzenie uchylające na 
dalszy rok obowiązkowe wprowadzenie w handel 
wyłącznie zeszytów znormalizowanych.

W całej tej skomplikowanej historji najważ- 
ruejszem jest, że przestanie obowiązywać usta­
lona cena i że przemysł wytwarzać będzie 
mógł kajety tańsze i droższe, uwzględniając 
stan zdolności płatniczej konsumenta. W tym też 
celu wytwórcy zeszytów w porozumieniu z odnoś- 
nemi czynnikami, wprowadzili nowy tańszy typ 
znormalizowanego zeszytu 8 - kartkowego, który 
w sprzedaży detalicznej kosztować będzie 6 groszy.

Jak  się dowiadujemy, odbyło się w tych dniach 
zebranie członków „Centrozeszytu44, na którem 
postanowiono wejść w porozumienie z „Centropa- 
pierem44, by papier zeszytowy dostarczał wyłącznie 
wytwórcom zrzeszonym w „Centrozeszycie44. Syn­
dykat papierniczy na postulat ten w zasadzie się 
zgodził. Delegacja obu syndykatów udała się rów­
nież do Ministerstwa Oświaty, dla uzyskania za­
pewnienia, że w ciągu najbliższego roku szkolnego 
Ministerstwo nie wyda żadnych zarządzeń, które- 
by stały w sprzeczności z interesami papierników 
i fabrykantów kajetów. j p

ROZMAITOŚCI
ULGI W ZRYCZAŁTOW ANYM  PO D A TK U  
PRZEM YSŁOW YM

M inisterstw o Skarbu na p odstaw ie art. 94 ustaw y o pań­
stw ow ym  podatku przem ysłow ym  (D z. U. R. P. Nr. L7 
z r. 1932, poz. 110) upow ażnia U rzędy Skarbow e do tym ­
czasow ego ograniczenia poboru zryczałtow anego podatku  
przem ysłow ego od obrotu za rok 1934 w w ypadku stw ier­
dzenia znacznego spadku obrotów  w roku 1934 w porów na­
niu z obrotem , przyjętym  za podstaw ę obliczen ia  ryczałtu . 
W szczegó ln ości będzie to m iało m iejsce w w ypadkach, gdy  
zryczałtow any pod atek  za rok 1934- przekracza znacznie  
wym iar podatku  przem ysłow ego od obrotu za rok 1933, 
w zględn ie zryczałtow any pod atek  za lata 1932/33.

U m orzen ie części zryczałtow anego podatku  za rok 1934  
dokonają Izby Skarbow e z końcem  grudnia 1934 r. (w ter ­
m inie do dnia 31 grudnia 1934 r.) po prow izorycznem  ob li­
czeniu w ysokości o siągn iętego  w r. 1934 obrotu.

U m orzen ie m oże conajw yżej obejm ow ać różn icę p om ię­
dzy w ym iarem  zryczałtow anego podatku  za rok 1934, a p o­
datk iem , przypadającym  od prow izorycznie ustalonego  
obrotu w tym  roku.

Ulgi z pow yższego okóln ika m ogą być udzielan e w wy­
padkach zasługujących  na szczególn e u w zględ n ien ie, jed ynie  
na indyw idualne podania p łatn ików , k tóre w inny być w no­
szone najpóźniej do 30 czerwca 1934 roku.

PU BLIC ZN A  SZKOŁA DO K SZTAŁCAJĄCA  
ZAW ODOW A NR. 1 W PO Z N A N IU
zakończyła rok szkolny  w p iątek , 15. ub. m. R ozp oczęcie  za­
jęć  szkolnych  w now ym  roku szkolnym  nastąpi w p on ie­
d zia łek , 20 sierpnia  b. r. w edług dotychczasow ego rozkładu  
lekeyj. D yrekcja szkoły  przypom ina pp. m istrzom  i praco­
daw com , przyjm ującym  now ych uczniów  w naukę, by sto ­
sow nie do p ostanow ień  art. 117 i 120 U staw y Przem ysłow ej 
zg łaszali ich  w cześn ie  do szkoły. Z głoszenia na leży  sk iero­
wać do K ancelarji szkoły . Spóźn ione zg łoszen ie m oże m ice  
tak dla pracodaw cy jak i ucznia przykre skutk i, gdyż prze­
dłuża naukę o jeden  rok.

E gzam iny k ońcow e odbyw ały się w czasie od 23 maja 
do 7 czerw ca b. r. w obecności członków  R ady P ed a g o g ic z­
nej i przed staw icie li K om isyj E gzam inacyjnych  Cechów  przy 
Izbie R zem ieśln iczej i K orporacyj poszczególnych  zaw odów . 
W czasie od 11 do 13 czerw ca b. r. brali uczn iow ie czkoły  
udział w rekolekcjach  sp ecja ln ie  dla n ich przeznaczonych, 
poczem  p rzystępow ali do S tołu  P ańsk iego. U roczyste p oże­
gnanie absolw entów  szkoły  i w ręczanie im  św iadectw  odbyło  
się  w czw artek , 14. ub. m. w ob ecn ości pp. przedstaw icieli 
K uratorjum  O. S. P. i p. prezydenta  Izby R zem ieśln iczej. 
W  pożegnalnem  przem ów ieniu  zachęcał absolw entów  za­
stępca dyrektora p. Skowron Stanisław  do służenia w iern ie  
O jczyźnie, p ielęgnow ania  ducha łączności, przystępując do 
K oła absolw entów  szkoły , do podnoszenia godności zaw o­
dowej i do dalszego kszta łcen ia  się, każdy w sw oim  zaw o­
dzie. Jeden  z absolw entów  podziękow ał pp. nauczycielom  
i dyrektorow i szkoły  za trosk liw ą op iek ę, jak iej w szyscy  
doznali w czasie nauki. W spólne od śp iew an ie hym nu naro­
dow ego zakończyło  tę  w zniosłą uroczystość. O trzym ało św ia­
dectw a ukończen ia  215 uczniów , a m ianow icie  w w ydziale  
m etalow ców  76; w w yd zia le  budow lanym  7; w w ydziale  
drzew nym  17; w w yd zia le  przyodziew czyin  42; w w ydziale  
spożyw czym  24; w w ydziale fryzjersk im  25; w w ydziale ar­
tystycznym  24.

WIADOMOŚCI Z FIRM
IN ST Y T U T  W YDAW NICZY „BIB L IO T E K A  POLSKA"
SP. AKC. W W ARSZAW IE
ogłasza b ilans p. 31 grudnia 1933 r. zam ykający się po obu  
stronach sumą zł 3 .408.496,62 —  strata: 188.785,04 zł.

EDW ARD KRĘG LEW SK I SPÓŁKA A K CYJNA  
W PO Z N A N IU
ogłasza b ilans per 31 grudnia 1933, zam ykający się po obu  
stronach sum ą zł: 1 .846.896,19. Zysk zł 66.462,47.

D R U K A R N IA  BY D G O SK A  SP. AKC. W  BYDGOSZCZY  
ogłasza bilans p. 31 grudnia 1933 zam ykający się po obu  
stronach  sum ą zł 931.474,11 —  strata: 35.118,35 zł.

GÓRNOŚLĄSKA FA B R Y K A  CELULOZY I P A PIE R U  
SP. AKC. W CZUŁOW IE
ogłasza bilans p. 31 grudnia 1933 r. zam ykający się po obu  
stronach sumą zł 7 .411.116,56 —  zysk: 817,71 zł.

24 styczn ia  1934 r. zapisano w' rej. handlow ym  podw yż­
szen ie kap ita łu  akcyjnego o 375.000,—  zł, O becnie w ynosi 
on 2 .875.000,—  zł.

N adzw yczajne w alne zebranie akcjonarjuszów  odbędzie  
się w dniu 7 lipca 1934 r. o godz. 16-tej w siedz ib ie  Zarządu  
Spółki w C zułow ie pow iatu  P szczyńsk iego na Górnym  
Śląsku.

W y d a w ca :  K orporacja Z akładów  G raficznych  i W ydaw ni­
czych na W ojew ództw o P ozn ańsk ie z siedzibą w P o ­
znaniu, A le je  M arcinkow skiego 13, m. 24.

R e d a k to r :  H enryk  O rchow ski w Poznaniu .
A d r es  R e d a k c j i  i A dm in . ,  P oznań, A le je  M arcinkow skiego 13, 

m. 24. T e le fo n  nr. 25-55 —  P. K. O. Poznań  202.868.
P r z e d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00 zł już z przesyłką.
C eny ogłoszeń:  1 /1 strona 100 zł, V2 str. 50 zł, 1U str. 25 zł,

1ls str. 12,50 zł, 1/i6 str. 6,25 zł, ^ 3 2  str. 3,25 zł. —
P r z e d r u k  d ozw olony ty lko za zgodą R edakcji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


